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Z  francuzkiego: przez X. Michała O l s z e w s k ie g o .

(^z łow iek  w  każdym s ta n ie , w  kaźdem 
położeniu, w każdym klimacie, rów nie dą­
ży do stow arzyszenia, a to  iest stałym  
skutkiem  konieczney i nieodzowney p rzy­
czyny, bo ta  się ściśle łączy z zachowaniem 
iego iestestw a, z propagacyą ludzkiego ro ­
du. ( B u f f  on ).

„ Społeczność ludzkiego rodu , wTzięta 
w  całey swey rozciągłości, była zawsze na­
der ważnym przedm iotem  zam iarów  i do­
broci Stwórcy.

„ W  stanie natury , iego opatrzność 
zaięta iest zebraniem  w iedno lu d z i, ich 
połączeniem przez silny węzeł wzaiemnych 
p o trz e b , i przez niczein niezgluzowane u- 
czucia sprawiedliwości i ludzkości. “

„ W  praw ie pisanem , W szechm ocny 
zaymuie się razem  Religiią i społeczftością, 
i  łączy ie razem  w  pewnym  sposobie: przo<- 
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pisuiąc nam  obowiązki w zględem  samego 
s ie b ie , ustanaw ia  razem  nasze w zaiem ne 
pow inności w zględem  b liźn ieg o , i w  ty m  
n aw et podziale obowiązków zdaie się za­
pom inać swey chw ały, i iedynie ty lko  in­
te resem  człow ieka zaym ować. “

„  W szy stk ie  p raw a D ekalogu , iedynie 
dążą do powszechnego w szystkich ludzi po­
żytku.* T rz y  ty lko  lw sze z nich N ayw yź- 
szy w y łącza , albo raczey  stosuie do sw ey 
bozkiey is to ty , to ie s t , cześć nayw yźszego 
hołdu i miłość* Z  dw ónastu  pokoleń iz ra ­
elskich , iedno ty lko  do obrządków  czci so­
b ie  należney , i u trzy m an ia  p rz y b y tk u , 
p rzezn acza ; ze w szystkich owoców z iem i, 
sam e ty lko  p ie rw iastk i dla siebie daw ać 
rozkazu ie ; ze w szystkich dni tydz ień  skła- 
d a iący ch , sam ty lk o  dla siebie zachowuie 
S a b a t , resz tę  zaś po trzebom  i szczęśliwo­
ści swego lu d u  pośwuęca. “

„ W  p raw ie  ła sk i, m iłosierdzie iego 
bez granic w idoczniey się ieszcze czuć nam  
daie. Celem  Ew angelii iest uczynić ze 
w szystkich  m ieszkańców  św iata  ieden  l u d ; 
z tego ludu  , iednę rodzinę ; z te y  rodziny , 
iedno  serce, toiest: iednę miłość, iednę po­
wszechną wolą. „U c z y ń  t o ,  o m óy O y- 
c z e ! żeby w szyscy ludzie  by li iedno , iak  
m y  sam i iedno iesteśm y. “  T a  by ła  m o­
d litw a  J. C hrystusa: iest ona obrazem  i  
zb io rem  całego C hrystyanizm u. Można 
w ięc pow iedzieć to  o C hrystusie, w ew zg lę-



dzie społeczności ludzkiey , co on sam po­
w iedział o p raw ie starego T estam en tu : iż 
n ieprzyszedł go zniszczyć, lecz udoskonalić.44

„ Jakoż w sam ey is to c ie , z rozm aitych  
sto su n k ó w , iakie m iędzy sobą m am y, po­
w stałe cz te ry  ga tunk i obow iązków  is to t­
nych , ścisły związek z bezpieczeństw em  i 
szczęściem społecznego pożycia m aiący ch , 
toiest:

1. O bow iązki s tanu , k tó re  są zasadą spo­
łeczności.

2 . O bow iązki spraw iedliw ości, k tó re  s ta ­
nowią iey  bezpieczeństw o.

5. O bow iązki miłości bliźniego, k tó re  są 
iey węzłem .

4. O bow iązki przystoyności, k tó re  są iey  
słodyczą.44 .

( Sermon de l ’abbe P oule, sur les
devoirs de la vie c iv ile .)

O b o w i ą z k i  s t a n u  s ą  z a s a d ą  s t o ł e c z n o ś c i .

N aypospolitszym  a razem  n a jszk o d li­
wszym  błędem  dla społeczności, iest to  
m n iem an ie , że różność stanów  ludzkiego 
rodu  na całym  się ŚAriecie zn ay d u iąca , iest 
skutk iem  ślepego lo su , lub  konieczności.

Ł a tw o  iest p rzy  m ałey naw et rozWa- 
dze p o s trz e d z , źe ludzie w  p ierw iastkach  
w ieków  zebran i w  społeczność dla swych 
p o trzeb  zaspokolenia, szukali w  przem yśle 
drugich ludzi środków  do tego c e lu , k tó -



ry ch  poiedynczo i sam o tn ie , w  sam y cli 
sobie n ie znaydow ali, i że ta  zam iana w za- 
iem n ey  pom ocy i p o s łu g , m usiała zrodzić 
różność stanów , k tó re  całą w ielką ludzkie­
go rodu  społeczność składaią. Lecz bacz- 
n iey  się ieszcże nad tem  zastanaw iaiąc, po ­
s trzegam y ta k ż e , iż się to  w szystko bez 
w oli rządząeey św iatem  opatrzności stać 
n ie  mogło: iż w szystkie p o trzeby , w szyst­
k ie  póm oce , w szystkie w ie k i, w szystkie 
m iey sca , i wszyscy lu d z ie , ( chyba w  n a j ­
obszerniej szem w z ią w sz j  znaczeniu) podług 
iednego rządzą się p lan u  (i) ;  iż ro zm aite  
stany  w ażą się m iędzy sobą w  p tzyzw oitey  
p ro p o rc y i, i ciągle w  rów now adze u - 
trz y m u ią ; iż sprzeczna ty lu  m iliionów  łu ­
dzi w o la , skieroAvana iest do iednegoź ce­
lu  ; iż t}de p rzeciw nych  sobie passyy i na­
m iętności w k arb y  uiąć się dało ; s łow em , 
iż n a tu ra  w ydala oyców fą m ilii; w ładza 
narodów  u tw o rzy ła  królów ; publiczne bez­
pieczeństw o , zrodziło w ładzę sądow ą, a 
p o trzeb a  w szystkie sztuki.

W szyscy rodzim y się z jednostaynem i 
organam i, lecz nie z jednostayną zdolnością 
do ich u ż y c ia , a  tę  nieiednostayną n a tu ­
ra ln ą  sposobność, edukacya ieszcze bardziey  
odm ienia: z tąd to , ta  różnica m iędzy czło-

£i) Za nadto podobno autor ten plan upowszechnił.'
Nóła Tłómacza.



•wiekiem, a człow iekiem ; ta  nieiednostay- 
ność charakterów , talentów , i stanów; ta  
emulacya, k tó ra  ożywia i u trzym uie p rze ­
m ysł; ta  m oralna i polityczna hierarchiia, 
k tó ra  stanowi porządek , póleruie obycza- 
i e , rozwiia ta le n ta , do wielkich przedsię­
wzięć zachęca, pomnaża pospolity dochod 
na pospolite potrzeby, i spraw uie, iż uży­
wamy owocu wszystkich prac i trudów  spo­
łecznych , i całego stowarzyszenia wszyst­
kich społeczności stanów.

Każdy z nas przez szczególne w sposo­
bie przeznaczony iest do iednego z tych 
stanów; a z ogólnego rozrządzenia opatrz­
ności , iesteśm y wszyscy do tego nawzaiem  
obow iązani, żebyśmy się ieden drugiego 
szczęściem , zatrudniali.

Unum me donavit omnibus, mi hi omnes.
( S e n e c a ) .

Z tych  zasad płodnych w praktyczne 
w nioski, wynika n ap rzó d , źe z p raw  uro ­
dzenia iesteśmy iuź nayściśleyszym węzłem 
z Oyczyzną połączeni; i źe z praw  służą­
cych naszey woli, możemy w dalszym cza­
sie potw ierdzić , lub niepotw ierdzić tych 
świętych pierw otnych z nią związków, a le  
ich nigdy bezkarnie targać nam niewolno.

T en  niepotwierdza zawartego przez 
swe urodzenie kon trak tu  z oyczyzną; k ip  
z Tem istoklesem  niewdzięczną Oyczyzną



puszcza: ten zaś go han iebn ie  zryw a, kto 
pod sztandaram i b u n tu , z K oryolanem  
przeciw  niey walczy.

W y n ik a  ztąd p o w tó re , ze każdy stan , 
każda professya dążąca do rozprzężenia  lub 
rozw olnienia  ogniAva społecznego zw iązku, 
iest zbrodniczą. T e n  zaś Avyrok albo ra -  
czey p rzek lęstw o  n ie ty lko  spada n a  ty ch  
glosicielÓAY b u n tu  i a n a rc h ii , k tó ry ch  po 
w szystkich polerow nych  kra iach  rozum ne 
p raw a k a rz ą ; ale n aw et na  te  źniew ieścia- 
le  zbytkÓAY (i)  i m iękkości służące sz tu k i; 
n a  te  zgubne ta le n ta , k tó re  sw'ym urok iem  
przez  zaczaroAA’anie zmysłÓAV, nam iętności 
v r sercach z a p a la ią ; spada nakoniec na ty ch  
przeAvrotnych lu d z i , k tó rz y  p rzez  sAve fał­
szywe m axym y i zwodniczą m o w ę , rozno­
szą skażenie po fam iliiach , i  zgorszenie 
po try b u n a ła ch ....

W ynika ztąd p o trz e c ie , że professye 
uw ażane w sobie n a leży c ie , są b ardziey  
ró ż n e , aniżeli m iędzy sobą n ie ró w n e , źe 
sam a ich różność przyczynia  się do h a r­
m onii tow arzyskiego ż y c ia , i źe chcieć 
yrszystkich ludzi, uczynić co do sił, ta le n ­
tó w  i m aią tku  ró w n y m i; iestto  iedno co 
chcieć' w szystkich równie uczynić nieszczę- 
śliAyyrfń.

(i) Trudno zgadnąć, co tu autor przez zbytek r<H 
zumiał. Nota Tłómacza.



M usi w ięc b y d ź  w  n a ro d z ie  nacze ln ik ; 
m u si te n  n acze ln ik  bydź w sp ó ln y m  w szy st­
k ich  o y c e m , żeby  w  n im  w ie lu  ty ra n ó w  
n ie  było; muszą. b y d ź .m o ż n i, zeby  s łabym  
p ro te k c y ą  d a w a li; m uszą bydz  z b io y n i 
w oiow nicy  d la  o b ro n y , a le  ty lk o  d la  ob i o- 
n y , O yczyzny; m uszą bydź u rzęd n icy  d la  
pow ściągn ien ia  od z b ro d n i , lu b  iey  u k a ­
ra n ia ; in u szą  bydź a rty śc i i p ro śc i rz em ieś l­
n icy  d la  ro z w a r ty c h  p o trz e b  to w a rz y sk ie ­
go życia.... N ierów ność w ięc s tan ó w , k tó ra  
n a  p ie rw szy  r z u t  oka m ięsza po ięc ie  i zda- 
ie  się w szystko  n iszczy ć , u trz y m u ie  spo­
łeczn y  p o rząd ek  i  zgadza się z ro zu m em .

Z tąd  p o c zw a rte  w y n ik a , że zb ro d n ią  
ie s t p rzec iw  in te re so w i społecznego p o rz ą d ­
k u , cisnąć się g w a łtem  do iak iego  s ta n u  lu b  
p ro fessy i , bez  p o w o łan ia  i  p o trz e b n y c h  do 
n iey  ta le n tó w . N ie s te ty !  w id z ie liśm y , i  
zn am y  co to  za n ie rząd  z tego  ro d z a iu  n a ­
dużycia  w yn iknąć  m o ż e ; w idz ie liśm y  iu z  
czasy , w  k tó ry c h  każdy  do w szystk iego  są­
d z ił się bydź zdo lnym ; w  k tó ry c h  n a  n a y -  
w yższe  d o s to ie ń s tw a , osob isty  in te re s  i 
am b icy a , p ro w ad z iły .

S tąd  n ak o n iec  w y n ik a , ze ro z d a w a n ie  
u rzęd ó w , d o sto ień stw  i h o n o ró w , bez u -  
b liź e n ia  sp raw ied liw ośc i, a rb i tra ln e m  b y d ź  
n ie  m o ż e ; źe u rz ę d y  n ie  są doczesną łaską , 
lecz  p o w o łan iam i; że p ra w o  n ay g odn iey - 
s ze g o , p o w in n o  bydź p ra w id łe m  obow iąz­
k ó w  w  o b ie ra n iu  u rz ę d n ik ó w  d la  spo łecz-



ilości ; bo obowiązki stanu są zasady, towa­
rzyskiego życia. ( U  Jbbe Poule).

S I E R R A  - M O R E N  A.

JJ yią tek  z  pism pewnego R ossyanina, tlómaczenie 
z  R ossyysk iego , p rzez  W . S. P .

W  kw itnącey A ndaluzyi, tam  gdzie 
szumią wzniosłe palmy; gdzie wonność wy- 
daią m irtow e gaiki; gdzie wspaniały Gwa- 
daikw iw ir toczy powolnie swe płyny; gdzie 
się wznosi rozm arynem  uwieńczona góra 
S ierra  - Morena , tam  uyrzałem  nadobną, 
kiedy pogrążona w  sm utku i żałości , stała 
oparłszy się ręką swą liliową na grobowcu 
Aionza. P rom ień słońca porannego pozła­
cał białą u rnę i podnosił wzruszaiące po­
waby piękney E lw iry, iey ciemny włos 
rozsypany po ram ionach spadał na czarny 
m arm ur. E lw ira kochała młodego Alonza, 
Alonzo kochał E lw irę ; i w krotce spodzie­
w ał się zostać iey m ałżonkiem ; lecz okręt, 
na k tórym  on płynął z Maiorki ( gdzie spra­
wował urząd królewskiego namieśnika), po­
chłonęły fale morskie. T a  okropna wiado­
mość przeraziła E lw irę; życie iey było
w niebezpieczeństwie  nakoniec rozpacz
zam ieniła się w  milczącą tęsknotę i posę- 
pność ; ona wystawiła m arm urow y pom nik 
polubiencowi duszy swoiey i każdego dnia 
gorącemi łzami go oblewała. Ja zmiesza-



łem  łzy m oie z iey  łzam i, ona postrzeg ła  
w  oczach m oich obraz sm utku  sw ego , 
w  czuciach serca mego poznała swe w łasne 
czucia, i nazw ała m ię p rz y ia c ie le m , p rzy ­
jacielem  ! ----  Jak  słodkiem  było to  im ie
w  ustach m iłe y ! R az p ierw szy  ucałow a­
łem  w tenczas iey  rękę. E lw ira  opow iada­
ła  m nie o swoim  nieprzepom nianym  Alon- 
z i e , opisyw ała piękność duszy iego, swoię 
m iło ść , swoie u n ie s ien ia , swoię szczęśli­
w o ść , po tem  ro zp acz , tęsknotę  i żałość; 
i  nakoniec pociechę, k tó rą  znaydyw ało ser­
ce iey  w  lubey  przy iaźn i. T u  spóyrzenie 
E lw iry  rozjaśniało, n a  obliczu ożywiały się 
i  pa ła ły  ró ż e , ręk a  iey  z zapałem  ściskała 
m oię. N iestety! w piersiach  m oich w rzał 
w u lkan  miłości ! serce m oie pożerały  czu­
cia ! k re w  w rzała  iak  w zburzone m orze! 
a  m nie należało ukryw ać nam iętność moię! 
uk ryw ałem  o n ą ! ukryw ałem  d łu g o ! ięzyk 
m óy nie śm iał w yznać te g o , co się m ie­
ściło w  duszy moiey: gdyż E lw ira  p op rzy ­
sięgła niekochać nikogo oprócz swego A- 
lo n z a ! poprzysięgła niekochać raz  d r u g i! 
O kropna  p rzy s ięg a ! ta  p rzyciskała u s ta  
m oie podobnie do góry dyam entow ey. By­
liśm y z sobą nierozłącznie i razem  baw i­
liśm y się n a  kw iecistych brzegach w spania­
łego G w ad alk w iw iru , siedzieli nad szu- 
m nem i onego w odam i p rzy  sm utnym  po­
m niku  Alonza w  cichości i m ilczen iu ; sa­
m e ty lk o  serca nasze rozm aw iały . Spóy-



rżen ie  E lw iry  spotykaiąc się często z mo- 
iem , spuszczało się k u  ziem i, lub  podnosi­
ło się ku  niebu, D w a w estchnienia w yła-' 
ty w a ły , łączyły się i z zefirem  n iknęły  
w  p rzestrzen i pow ietrza.

N iekiedy zapał uściśnień m oich p rzy ­
jacielskich spraw iał d rżen ie  w  delikatnych  
p iersiach  E lw iry , b y stry  ogieii rozlew ał 
się po iey  p iękney  tw arzy! Czułem  szybkie 
b icie  iey  p u ls u , czułem  iak  się chciała u - 
sp o k o ić , chciała w strzym ać popęd k rw i 
sw oiey, chciała m ów ić  lecz słowa obu­
m iera ły  na  iey u s ta c h ; ia  znosiłem  m ę­
czarn ie  i kosztow ałem  słodyczy. Częstokroć 
noc ciem na zaskoczyła nas w  oddaloney 
sam otności. Głośne echo pow tarzało  szum  
w odospadów , k tó ry  się rozlegał m iędzy 
w ysokiem i u rw iskam i S ie rry  - M o ren y ; 
■w głębokich oney rozpadlinach  i dolinach 
silne w ia try  poruszały  i w zburzały  pow ie­
trz e  , p u rp u ro w e błyskaw ice w ężykow ały 
n a  zachnrarzonem  n ie b ie , albo b ladaw y 
xiężyc w ystępow ał nad m odrem i obłoki. 
E lw ira  m iała  upodobanie w  okropnościach 
n a tu ry ; te  podnosiły, zachw ycały i żyw iły 
iey  duszę. Ja  byłem  n ieo d stęp n y m ! . . . .  i  
cieszyłem  się ze zgęszczania się nocney po- 
jn rok i. T a  zbliżała serca nasze; ta  u k ry ­
w a ła  E lw irę  od całego p rz y ro d z e n ia , a  
ia  te rn  goręcey, tem  nieodłączniey cieszy­
łem  się słodką iey  przytom nością. A ch ! 
możno w alczyć z sercem  długo i uporczy-



w ie ; lecz k tóż  go przezw ycięży? B ystry  
p o tok  wód rozhukanych w yw raca Avszelkie 
zawrady i góry opoczyste rozpadają się od 
m ocy ognistego źywńołu, wrewrnętrzach  ich 
zaw artego.

Moc czucia moiego w szystko pokona­
ła  , i długo ta io n a  skłonność w ydała się 
w  n p rze y m e m  w yznaniu . Ja k lęcza łem , a 
łzy  m oie, p łynęły  strum ien iem . Na tw arzy  
E lw iry  w ystępow ała b lad o ść , i znow u ró ­
żany ru m ien iec  oną pokryw ał. O znaki 
s trach u  , w ą tp liw o śc i, żalu i u tęskn ien ia  , 
n a  p rzem iany  w ydaw ały  się n a  iey  obli­
czu !.... ona z u p rzeym em  spóyrzeniem  po­
dała m i rękę. „  O k ru tn y  ! “  rzek ła  E lw i­
r a  , lecz m iły  głos iey  zm iękczył całą sro- 
gość tego. w y rzu tu . ,, O k ru tn y ! ty  n ie- 
„  konten tu iesz się skrom nem i czuciam i p rzy - 
„  ia ź n i! ty  przym uszasz m ię złam ać świę- 
„  te  i u roczyste p rzyrzeczen ie  ! . . . .  N iechże 
„ p io ru n y  niebieskie porażą k rzyw oprzy - 
„  sięźczynę !.... Ja  kocham  ciebie “  Ogni­
s te  p o cak w an ia  m oie zatam ow ały  iey  usta! 
O  B o że!.... te n  m om ent by ł nayszczęśli- 
w szym  w m o iem  życiu!.... E lw ira  poszła do 
pom nika Alonza, uk lęk ła  i obeym uiąe b ia­
łą  u rn ę  , rzek ła  rozrzew niaiącym  g łosem : 
„  cieniu lubego Alonza ! przebaczyszźe tw o- 
„ i e y  Elw irze?.... P oprzysięg łam  w iecznie 
„  kochać ciebie, i w iecznie kochać nie p rze- 
„  stanę ! O braz tw ó y  dochowam  w  sercu  
„ m o ie m ; co dzień kw ia tem  zdobić będę



„pom nik  twóy; Izy moie zawsze będą się 
„  mieszały z rosą poranną i wieczorną na 
„ ty m  zimnym m arm urze! Lecz ia p rzy- 
„  sięgłam niekochać nikogo oprócz ciebie!.... 
„ i  kocham.... Niestety! Ufałam sercu me- 
„ m u  i poźno postrzegłam  niebezpieczeń­
s t w o ;  serce moie tęskniło, było samotne 
„  w  obszernym świecie , szukało pociesze- 
„  nia. P rzyiaźń ukazała się m nie w  wień- 
„ c u  nieAvinnosci i cnoty.... Ach! luby cie- 
„ n i u ,  przebaczyszźe tw oiey Elwirze?.... “  
W ym ow na miłość moia uspokoiła E lw irę , 
i wszelkie zachm urzenia zniknęły z iey 
anielskich oczu.

E lw ira przeznaczyła dzień do Aviecz- 
nego połączenia się naszego, oddała się 
przyiem nym  czuciom swoim, i ia napaw a­
łem  się niebieską słodyczą!.... Lecz pioru­
ny zgromadzały się nad nam i  Ręka mo­
ia d rż y ! W  zam ku E lw iry  wszystko się 
napełniało radością, wszystko było przy­
gotowano do szlubney uroczystości, krew ­
ni E lw iry sprzyiali mnie. Andaluzya m ia­
ła stać się moią drugą oyczyzną! Róże i 
lilie  wydawały iuź wonią na o łtarzu i ia 
zbliżyłem się do onego z piękną Elw irą 
w uniesieniu duszy, ze słodkiem drżeniem  
serca; iuź K apłan przybierał się u tw ier­
dzić nasz związek swoiem pobłogosławie­
niem. W  tym  nagle stawa nieznaiomy 
w czarnem odzieniu z wybladłą tw 'arza, 
w  przeraźaiącey postaci; puginał błyszczał
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w  iego ręce ! „  W iaro łom na! “ rzekł on do 
Elwiry. „ T y  przysięgłaś wiecznie bydź 
„m oią  i zapomniałaś tw oiey przysięgi! 
„ J a  przysiągłem kochać ciebie do grobu: 

. „um ieram .... i kocham!.... Juz krew  pły­
nęła z iego serca. On utkw ił puginał 
w  pierś swoię i padł m artw y  w św ią tyn i! 
E lw ira gdyby piorunem  porażona, w po­
m ieszaniu , przestrachu i zadziwieniu za­
w ołała: „ Alonzo!.... Alonzo!.,4W‘ i u traciła 
zmysły.

W szyscy stali n ieporuszen i, niespo- 
dziawany i przeraźaiący w idok , zdziwił 
przytom nych. T en  wybladły riieznaiomy, 
ten  groźny sam obóyca, był Alonzo!.... O- 
k rę t na którym  on płynął z M aiorki, zgi­
nął ) lecz Algierczykowie wyrw ali młodzień­
ca z wałów morskich, ażeby okuć go w kay- 
dany ciężkiey niewoli. Po upłynieniu ro ­
ku odzyskuie wolność , leci do przedm iotu 

, swoiey miłości. Usłyszał o zamęzciu E l­
w iry  i postanowił ukarać i ą   swoią
śmiercią! Ja wyniosłem Elw irę z świąty­
ni , ona powróciła do zm ysłów , lecz pło­
m ień miłości zgasł na wieki w  iey oczach 
i sercu.

„ Niebo strasznie ukarało krzywoprzy_ 
„ sięźczynę! rzekła do m nie E lw ira , ia 
„  iestem  zabóyczyną A łonza! krew  iego 
„ p a li  mię!.... Oddal się od nieszczęsney! 
„ ziemia rozstąpiła się między nam i i na- 
„  próżno będziesz wyciągał ku  mnie ręce



„ tw o ie !  p rzepaść  rozdzieliła  nas na w ie- 
„ k i !  spóyrzeniam i tw em i możesz ty lk o  
„ ro z ią trz a ć  uieuleczoną ran ę  serca mego!.... 
„ O d d a l się od nieszczęsney!« Móy ż a l , 
m oia rozpacz n ie  m ogły ią poruszyć. E l­
w ira  pogrzebią nieszczęśliw ego Alonza na  
te m  m iey scu , gdzie niegdyś opłakiw ała 
m niem aną śm ierć ie g o ; i zam knęła się 
w  nayściśleyszym  panieńskim  klasztorze. 
N iestety! ona nie chciała pożegnać się ze 
m n ą ! n ie chciała, żebym  m ógł po raz  osta­
tn i  uściskać ią z całym  zapałem  m iłości i 
w idzieć w  oczach iey  choć same po litow a­
n ie  nad  losem  m o im !

Ja  zostaw ałem  w  p o m ieszan iu , szuka­
łem  w  sobie czułego se rca ; lecz to  podo­
bne do kam ien ia  leżało w  p iersiach m o­
ich ! Szukałem  łez, a  nie znajdow ałem  o- 
nych ! m artw a  i s traszna sam otność otacza­
ła  mię,; dzień z nocą spoiły się dla oczu 
m oich w w ieczną pom rokę ; przez czas d łu­
gi nie znałem  s n u , an i odpoczynku ; błą­
kałem  się po tych  m ieyscach, gdzie byw a­
liśm y ra z e m , z o k ru tn ą  i n ieszczęsną; 
chciałem  znaleśdź ślady E lw iry , o sta tn i u -
dział móy! w rażenie duszy iey ....

Lecz zimno i ciem ność wszędzie m ię
spotykały!  częstokroć zbliżałem  się k u
sam otnym  m urom  tego k la sz to ru , w  k tó ­
ry m  zam knęła się n ieubłagana E lw ira!..... 
T a m  w znosiły się groźne w ieże , na  w ro­
tach  czern iały  żelazne zapory . W ieczne



m ilczenie pano w ało , i iakiś głos p o n u ry  
przem aw iał do m nie: ,, Juz nie m a dla cie- 
,, bie Elwiry!.... “  N akoniec oddaliłem  się 
od S ie rry  - M oreny. O puściłem  A ndałuzyą, 
H iszpan ią , E uropę. W idzia łem  sm utne 
szczątki resz ty  sta roźy tney  P a lm iry , n ie­
gdyś sław ney i okazałey, i ta m  oparłszy  
się na rozw alinach, zastanaw iałem  się nad 
głęboką i w ym ow ną cichością panującą 
W te y  pustyn i, i iednem i ty lk ą  grom am i 
p io runów  p rze ry w a n a ; tam  na łonie m e­
lancholii serce m oie zm iękczyło s ię , tam  
łza m oia zw ilży ła suche nicestw o, tam  roz­
m yślając o życiu i zeyściu n a ro d ó w , m o­
cno uczułem  próżność i znikomość w szyst­
kiego co się znayduie pod xięźycem , i rze ­
k łem  sam  do siebie: „  Czemźe iest życie 
„ ludzk ie? ... Czem b y t nasz?... Jedno m gnie- 
„  nie a  w szystko z n ik n ie ! U śm iech szozę- 
„  ścia i łzy  niedoli, pokry ią  się iedną gar- 
,, ścią czarney  z ie m i! “  T e  m yśli cudow ­
nym  sposobem  uspokoiły duszę moię.

P ow róciłem  do E uropy  i byłem  przez 
n ie iak i czas igraszką złości ludzi niegdyś 
p rzezem nie  lu b io n y ch ; chciałem  widzieć 
ieszcze Andaluzyą , S ierrę  - M orenę , i do­
w iedziałem  s ię , źe E lw ira  przeniosła się 
do niebieskiego m ie s z k a n ia .. . .  W y la łem  
łzy  na  iey  mogile i o ta rłem  ie na  w ieki. 
Z im ny  świecie ia  ciebie o p u śc iłem ! nie­
rozsądne is to ty  ludźm i n a z w a n e , ia  was 
o p u śc iłem ! trw ay c ie  w  zażartym  i o k ru t-
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nym  obłąkaniu ! rozdzieraycie ! zabijaycie 
icdni drugich ! serce moie dla was obum ar­
ło , i los wasz nieporusza go.

Prow adzę teraz  życie w krainie sm ut- 
ney połnocy, gdzie oczy po raz pierw szy 
uyrzały prom ienie słoneczne; gdzie wspa- 
niała n a tu ra  z łona nieczułości przyięła 
m ię pod swoie panowanie i'W łączyła do 
systemy krótkotrw ałego b y tu , źyię w sa­
motności i burze uwagę moię zaymuią.

Cicha nocy! wieczny p oko iu ! święte 
m ilczenie! do was ! do was uciekam.

DW Ó CH  ŁYSYCH  

Z  F loryan a

Dwóch  łysych gdy raz. w kącie, kość słonia postrzegą, 
Każdy ią chce mieć, oba na ^wyścigi biega ;
Ztąd bitwa: w którey stracił resztę włosów z głowy, 
Zwycięzca; a w  nagrodę wziął grzebień słoniowy.

D o .w a la  d r u k o w a ć  B w aru n k ie m  do s ta w ien ia  do  Komi-j 
C enzury  ^raiu exem plarzy  dla  mieysc  p raw em  przeznacz#^  

nych* D nia  27 miesiąca Czerwca ro k u  1821.

X. F. N. Golatiski Pro/, Wysł. Cz/. Komitetu Cenz.


